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						Fuks
					
				

			

			
				
					
						Przełożył: Marek Mastalerz
					
				

			

			
				
					
						Tytuł oryginału: FLUKE
					
				

			

			
				
					
						CZĘŚĆ PIERWSZA
					
				

			

			
				
					
						Rozdział pierwszy
					
				

			

			
				
					
						Ciepło słońca grzało moje powieki, domagając się, ale niezbyt natarczywie, bym je 
					
				

				
					
						otworzył. Wciskające się w uszy dźwięki dotarły w końcu do mojej świadomości. 
					
				

				
					
						Chaotyczny zgiełk przerywały przenikliwe piski.
					
				

				
					
						Powoli, niemal niechętnie, otworzyłem zaspane oczy. Powieki rozkleiły mi się 
					
				

				
					
						z trudnością do połowy. Jak przez mgłę dostrzegłem obok ciemne futrzaste ciało, równie 
					
				

				
					
						duże jak ja. Żebra pogrążonej we śnie istoty unosiły się rytmicznie w górę i w dół. 
					
				

				
					
						Otworzyłem usta, z których wydarło się ziewnięcie. Oczy rozwarły mi się do reszty. 
					
				

				
					
						Dookoła mnie leżały inne istoty, szare i czarne. Niektóre miały krótkie i gładkie futerka, 
					
				

				
					
						inne długie i zmierzwione. Błysnęło nade mną coś białego i poczułem skubnięcie w ucho. 
					
				

				
					
						Odsunąłem się ze skowytem. Gdzie byłem? Kim, a może czym byłem?
					
				

				
					
						Zrazu nieprzyjemne, po chwili dziwnie podniecające wonie dotarły do mych nozdrzy. 
					
				

				
					
						Zmarszczyłem nos, wciągając te przenikliwe zapachy, i od razu poczułem się 
					
				

				
					
						bezpiecznie. Przycisnąłem się do innych ciepłych ciał, byle dalej od energicznej białej 
					
				

				
					
						paskudy, która w końcu dała mi spokój i skokami ruszyła w stronę barierki kojca. 
					
				

				
					
						Wspięła się i przednimi łapami wsparła na siatce, z zapałem wymachując zadkiem 
					
				

				
					
						i krótkim ogonem. Czyjaś wielka biaława dłoń opuściła się i wyniosła istotę poza zasięg 
					
				

				
					
						mego wzroku.
					
				

				
					
						Znów zaskowyczałem, tym razem wstrząśnięty, ponieważ dłoń była taka wielka i silna! A 
					
				

				
					
						zapachy dobywające się z niej były kompletnie obce. Przerażające, jednak... interesujące. 
					
				

				
					
						Usiłowałem się wcisnąć jeszcze głębiej w kłąb włochatych stworzeń, starając się 
					
				

				
					
						nawiązać z nimi jakiś kontakt. Dlaczego otaczały mnie te koszmarne zwierzęta i dlaczego 
					
				

				
					
						były mi takie bliskie?
					
				

			

			
			
		

		
			
				
					
						Sen mnie opuścił całkowicie. Do reszty oprzytomniały zadygotałem. Znajdowałem się w 
					
				

				
					
						czymś w rodzaju kojca (wydawał mi się bardzo duży), którego posadzka pokryta była 
					
				

				
					
						słomą. Siatka kojca była bardzo wysoka, o wiele wyższa ode mnie. Moimi towarzyszami 
					
				

				
					
						były psy. O ile pamiętam, w tym momencie wcale nie odczuwałem strachu, tylko 
					
				

				
					
						najprawdopodobniej byłem całkowicie zdezorientowany. Pamiętam, że dyszałem 
					
				

				
					
						gwałtownie i mimowolnie trochę się zmoczyłem. Nie było tego więcej niż nikły 
					
				

				
					
						strumyczek. Przypominam sobie, że starałem się wcisnąć pomiędzy dwa pulchne ciała, z 
					
				

				
					
						którymi niejasno odczuwałem jakieś pokrewieństwo, umykającą mi więź. Domyślam się 
					
				

				
					
						teraz, że poczucie bliskości wynikało z faktu, iż rzeczywiście byliśmy rodzeństwem. 
					
				

				
					
						Wtedy jednak reagowałem wyłącznie instynktownie.
					
				

				
					
						Rozejrzałem się dookoła, nie podnosząc zanadto głowy (łba?). Brodę wciąż miałem 
					
				

				
					
						zakopaną w słomie. Wszystko było jakieś stłumione, odcienie barw wydawały się prawie 
					
				

				
					
						niemożliwe do rozróżnienia, stanowiły jedynie rozmaite warianty szarości i brudnego 
					
				

				
					
						brązu. Ale ja w umyśle dopowiadałem sobie barwy, ponieważ już je kiedyś widziałem... 
					
				

				
					
						kiedyś... Kiedyś? Kiedy?
					
				

				
					
						Byłem tak zdezorientowany, że już samo pytanie, nie mówiąc o odpowiedzi, było co 
					
				

				
					
						najmniej dziwne.
					
				

				
					
						Po chwili zacząłem rozróżniać kolory, sięgając po nie pamięcią jakby z przeszłości... 
					
				

				
					
						Podejrzewam, że dar tej pamięci odróżniał mnie od pozostałych podobnych mi stworzeń. 
					
				

				
					
						Powoli miękkie szarości zamieniły się w jasne brązy, szarości ciemniejsze w 
					
				

				
					
						intensywniejszą brunatność. Czerń pozostała czernią, tyle że głębszą. Roztoczyła się 
					
				

				
					
						nagle przede mną cała paleta barw tęczy, wypełniając głowę zamętem, oślepiając 
					
				

				
					
						intensywnością. To, co przedtem było czarne, stawało się ciemnoniebieskie, barwy 
					
				

				
					
						indygo, setkami odcieni brązów. Fajerwerk kolorów tak ranił mi ślepia, że musiałem 
					
				

				
					
						zacisnąć powieki. Mimo to barwy nadal przeciskały się przez nie. Wreszcie widmo 
					
				

				
					
						ułożyło się we właściwym porządku, barwy odnalazły prawidłową równowagę. To, co 
					
				

				
					
						było oślepiające, stało się przytłumione, odcienie zaczęły ze sobą harmonizować. Kiedy 
					
				

				
					
						otworzyłem oczy, monochromatyczny obraz zamienił się w strojne, ruchome malowidło, 
					
				

				
					
						w którym każda barwa była samoistna — ale jednak stapiała się z innymi — i 
					
				

				
					
						występowała koło swoich przeciwieństw. Do dziś czuję zachwyt, kiedy nagle, bez 
					
				

				
					
						ostrzeżenia, objawiają mi się nowe, zaskakujące barwy, które wydaje się są stworzone 
					
				

				
					
						wyłącznie dla mnie, choć uświadamiam sobie, że istniały zawsze, tylko ja ich nie 
					
				

				
					
						zauważałem. Są one teraz bardziej stłumione, ale świeższe i bardziej interesujące niż w 
					
				

				
					
						przeszłości. Podejrzewam, że wynika to z tego, iż świat wówczas wydawał mi się 
					
				

				
					
						większy, przebywanie zaś bliżej ziemi zbliża do natury.
					
				

				
					
						Przeszedłszy przez to osobliwe stadium, którego ani nie rozumiałem, ani doceniałem, 
					
				

				
					
						stałem się nieco śmielszy w moich badaniach. Podniosłem łeb ze słomy i wyciągnąłem 
					
				

				
					
						szyję. Przede mną przesuwały się twarze, na których widniały urocze, czułe uśmiechy. 
					
				

				
					
						Wówczas wyglądały dla mnie wszystkie jednakowo; nie potrafiłem odróżniać mężczyzn 
					
				

				
					
						od kobiet, a tym bardziej poszczególnych osób. Nie zdawałem sobie również sprawy, 
					
				

			

			
			
		

		
			
				
					
						czym były te olbrzymie istoty. Być może to trochę dziwne, ale od razu zacząłem 
					
				

				
					
						odróżniać mniejsze olbrzymy i to nawet nie tylko od dorosłych, ale od siebie nawzajem. 
					
				

				
					
						Kilkoro z nich patrzyło na mnie z góry i wydawało dziwne odgłosy, spoglądając 
					
				

				
					
						wyczekująco na większe olbrzymy, które stały za nimi. Ponad gigantami dostrzegałem 
					
				

				
					
						sterczące wysoko w niebo wielkie budynki z szarej cegły. Samo niebo zdawało się 
					
				

				
					
						niezmiernie niebieskie, głębokie i przejrzyste. Niebo to najczystsza rzecz, jaką 
					
				

				
					
						kiedykolwiek poznałem; bez względu na to, czy jest nim zimny lazur poranka, 
					
				

				
					
						imponujący błękit kobaltowy w ciągu dnia, czy wydziergana srebrem czerń nocy. Nawet 
					
				

				
					
						w najciemniejsze dni, gdy błękit zamaskowany jest przez posępne zwały chmur, 
					
				

				
					
						najdrobniejsze jego przebłyski sprawiają, że ściska mi się serce. Wówczas miałem 
					
				

				
					
						wrażenie, że widzę niebo po raz pierwszy. I w pewnym sensie tak było. Widziałem je 
					
				

				
					
						pierwszy raz... innymi oczami.
					
				

				
					
						Jak zaklęty wpatrywałem się przez kilka chwil w błękitny nieboskłon i słoneczne 
					
				

				
					
						promienie, aż ślepia zaszły mi mgłą. Zatrzepotałem gwałtownie powiekami. Nagle 
					
				

				
					
						dotarło do mnie, czym jestem. Nie byłem tym odkryciem wstrząśnięty. Bez sprzeciwu 
					
				

				
					
						zaakceptowałem fakt, czym jestem. Dopiero dużo później, kiedy odżyły dawne 
					
				

				
					
						wspomnienia, zacząłem kwestionować swoje nowe wcielenie. Wówczas jednak to, że 
					
				

				
					
						jestem psem, uważałem za całkowicie normalne.
					
				

			

			
				
					
						Rozdział drugi
					
				

			

			
				
					
						Czyżbym wyczuwał u ciebie powątpiewanie, a może coś jeszcze? Może odrobinę 
					
				

				
					
						strachu? Proszę jedynie, byś pozwolił swemu umysłowi słuchać, byś na razie zapomniał 
					
				

				
					
						o swoich przekonaniach i uprzedzeniach; kiedy skończę opowieść, zdecydujesz, co o niej 
					
				

				
					
						sądzić. Dla mnie też jest mnóstwo spraw niejasnych i wiem, że nigdy nie pojmę ich do 
					
				

				
					
						końca — przynajmniej nie w tym wcieleniu. Niewykluczone jednak, że moje 
					
				

				
					
						opowiadanie pomoże ci choć trochę zrozumieć to, co cię czeka. Może też dzięki temu 
					
				

				
					
						będziesz się odrobinę mniej bał.
					
				

				
					
						Gdy rozglądałem się dookoła całkowicie odmiennym od twojego wzrokiem, poczułem, 
					
				

				
					
						że coś zaciska się na futrze na moim karku. Nagle zostałem uniesiony w powietrze, 
					
				

				
					
						rozpaczliwie wymachując nogami. Wielka, szorstka dłoń wsunęła się pod moje pośladki, 
					
				

				
					
						przez co uścisk na karku trochę zelżał. Nie spodobała mi się ani twardość tych dłoni, ani 
					
				

				
					
						ich zapach. Każda woń dobywająca się z nich była nowa i samoistna. Nie łączyły się w 
					
				

				
					
						jeden zapach; każda miała własną tożsamość i dopiero wspólnie dawały pojęcie o 
					
				

				
					
						mężczyźnie, który nimi pachniał. Trudno mi to wyjaśnić, ale tak jak ludzie rozpoznają 
					
				

				
					
						innych przez łączenie w umyśle różnych cech — kształtu nosa, barwy włosów i oczu, 
					
				

				
					
						karnacji skóry, układu warg i budowy ciała — tak my, zwierzęta, rozpoznajemy inne 
					
				

				
					
						istoty przez połączenie ich zapachów. Można na nich o wiele bardziej polegać, ponieważ 
					
				

				
					
						cechy fizyczne mogą zostać zamaskowane lub mogą się zmienić z upływem lat. Nie 
					
				

				
					
						można jednak ukryć swojego zapachu. Stanowi on konglomerat powstały ze wszystkiego, 
					
				

			

			
			
		

		
			
				
					
						co się w życiu robiło, i żadne szorowanie go nie usunie. Identyfikujemy cię dzięki 
					
				

				
					
						jedzeniu, które spożyłeś, ubraniu, które nosiłeś, i miejscom, w których byłeś; żadna 
					
				

				
					
						ocena wzrokowa nie jest pewniejsza.
					
				

				
					
						Sądzę, że giganta, który mnie wyjął z kojca (nie rozporządzałem jeszcze wówczas 
					
				

				
					
						pojęciem „człowiek”), czuć było tytoniem, trunkami, tłustym jedzeniem i zapachem — 
					
				

				
					
						który, jak stwierdziłem, jest obecny zawsze i wszędzie — seksu. Zapachy te były dla 
					
				

				
					
						mnie wtedy całkowicie nowe i, jak powiedziałem, przerażające. Nieprzyjemne, lecz 
					
				

				
					
						interesujące. Jedyną znajomą wonią był uspokajający zapach psa, którego uczepiłem się, 
					
				

				
					
						by czerpać zeń otuchę. Ujrzałem, jak mi się wydawało, miliony dwunogich istot 
					
				

				
					
						snujących się ulicą w jedną i drugą stronę. Wydawane przez nie hałasy raniły mi uszy i 
					
				

				
					
						napełniały przerażeniem. Oczywiście byłem na ulicznym targu i nawet wówczas, w tym 
					
				

				
					
						wczesnym stadium życia, niejasno to rozpoznawałem. Miejsce to było mi jakby znajome. 
					
				

				
					
						Gdzieś blisko mego ucha rozległy się chrapliwe, burkliwe dźwięki. Nerwowo rzuciłem 
					
				

				
					
						łbem w tę stronę. Dźwięki wydobywały się z ust trzymającej mnie istoty. Nie twierdzę, 
					
				

				
					
						że rozpoznałem słowa, ale ogólnie pojąłem, o co chodzi mówiącemu.
					
				

				
					
						Tuż obok usłyszałem drugi głos. Zostałem wepchnięty w inne ręce. Ich woń była 
					
				

				
					
						całkowicie odmienna. Zdaje mi się, że i tu obecne były zapachy jedzenia i picia, brak 
					
				

				
					
						jednak było fetoru nikotyny. Było też coś jeszcze — sprawiająca wrażenie perfum 
					
				

				
					
						łagodność. Woń ta nie jest ciekawa, ale kojąca. Nie było jej wiele, lecz w porównaniu z 
					
				

				
					
						dłońmi, które mnie właśnie puściły, poczułem się tak, jakbym został skąpany 
					
				

				
					
						w najdelikatniejszym pachnidle. Zacząłem lizać te dłonie, wciąż bowiem czuć było na 
					
				

				
					
						nich zapach jedzenia. Cudownie jest lizać ludzkie ręce i twarze. Wydzielany przez pory 
					
				

				
					
						na całym ciele pot zawiera zapach ostatnio spożywanego jedzenia, a sól dodaje mu 
					
				

				
					
						wyjątkowego smaku. Smak jest subtelny i ulotny, ale aromat ten w połączeniu 
					
				

				
					
						z ekscytującym łaskotaniem jeżyka o skórę wywołuje uwielbianą przez każdego psa 
					
				

				
					
						przyjemność. Zrozum, to nie tyle pieszczota (choć po pewnym czasie znany smak staje 
					
				

				
					
						się przyjemniejszy niż nowy, a lizanie staje się niemal dowodem miłości), ile rozkoszne 
					
				

				
					
						doznanie dla kubków smakowych.
					
				

				
					
						Olbrzym przyciskał mnie do piersi. Jego ręka przesunęła się po moim łbie i delikatnie 
					
				

				
					
						poskrobała za uszami. Przyprawiło mnie to niemal o drgawki; spróbowałem skubnąć go 
					
				

				
					
						w nos. Przekrzywił głowę z odgłosem, który zdołałem zinterpretować jako pomruk 
					
				

				
					
						czystego zadowolenia, więc nasiliłem wysiłki, by jeszcze raz dostać się do tej sterczącej 
					
				

				
					
						baryłkowatej cechy jego fizjonomii. W końcu udało mi się polizać jego szorstki 
					
				

				
					
						podbródek. Zaskoczony chropowatością odsunąłem się na chwilę, przemogła jednak 
					
				

				
					
						ekscytacja i ponowiłem atak. Tym razem zostałem zdecydowanie powstrzymany i z 
					
				

				
					
						powrotem włożony do kojca. Natychmiast wspiąłem się w górę, starając się dostać do 
					
				

				
					
						przyjaznego olbrzyma. Oparłem się przednimi łapami o drewnianą barierkę kojca. 
					
				

				
					
						Przyłączyła się do mnie biała istota, która próbowała zepchnąć mnie z zajętego 
					
				

				
					
						stanowiska. Udało mi się ją odsunąć. Kiedy zobaczyłem, że kilka zielonych kawałków 
					
				

				
					
						papieru powędrowało do rumianej, szorstkiej dłoni olbrzyma trzymającego mnie w kojcu, 
					
				

			

			
			
		

		
			
				
					
						poczułem, że za chwilę zdarzy się coś miłego. I faktycznie. Po chwili znów się znalazłem 
					
				

				
					
						wysoko w powietrzu i przyjemnie pachnący olbrzym przycisnął mnie do piersi. 
					
				

				
					
						Zaskomlałem cicho i próbowałem polizać mu wielką twarz. Instynkt mi podpowiadał, że 
					
				

				
					
						lepiej będzie wyzwolić się spod opieki rumianego olbrzyma — właściciela kojca — 
					
				

				
					
						ponieważ z jego cielska sączyła się złość. Spojrzawszy na pozostałe kłębki w kojcu, 
					
				

				
					
						poczułem odrobinę żalu; w końcu byli to moi bracia, moi przyjaciele. Kiedy oddalałem 
					
				

				
					
						się przytulony do piersi olbrzyma, przeniknęło mnie przejmujące uczucie smutku, 
					
				

				
					
						a umysł wypełnił na moment obraz o wiele większego psa, prawdopodobnie mojej matki. 
					
				

				
					
						Na dźwięk mojego skomlenia dłoń olbrzyma zaczęła mnie delikatnie gładzić, a z jego ust 
					
				

				
					
						doszło mnie łagodne mruczenie.
					
				

				
					
						Tłumy dwunogich istot wydały mi się jeszcze straszniejsze, kiedy zaczęliśmy się między 
					
				

				
					
						nimi przeciskać. Dygotałem ze strachu. W panice wcisnąłem łeb w fałd skóry wielkiego 
					
				

				
					
						zwierzęcia, które mnie niosło. Pozwoliło na to, okazując współczucie wobec mego 
					
				

				
					
						przerażenia, i starało się mnie uspokoić. Co jakiś czas wytykałem łeb, ale zgiełk i 
					
				

				
					
						rozmigotane barwy sprawiały, że natychmiast chowałem go z powrotem. Puls bijący w 
					
				

				
					
						szerokiej klatce piersiowej olbrzyma uspokajał mnie. Wkrótce opuściliśmy targ i 
					
				

				
					
						wyszliśmy na ulicę. Usłyszałem nowe, jeszcze bardziej przerażające dźwięki.
					
				

				
					
						Wyszarpnąłem łeb z ukrycia. Szczęka opadła mi z przerażenia na widok olbrzymich 
					
				

				
					
						potworów szarżujących wprost na nas. Mijały nas zaledwie o centymetry, pozostawiając 
					
				

				
					
						za sobą wiry wzburzonego powietrza. Były to nie znane mi zwierzęta, o wiele 
					
				

				
					
						dziwniejsze niż dwunogie istoty, w jakiś koszmarny sposób pozbawione wszelkich cech 
					
				

				
					
						poza siłą i wielkością. Wydawany przez nie odór przyprawiał o mdłości, nie czuć też było 
					
				

				
					
						od nich jadła ani potu. Nie opodal pojawił się jeszcze okropniejszy potwór: był cały 
					
				

				
					
						ogniście czerwony i cztery razy większy od innych. Ledwie miałem czas dostrzec, że 
					
				

				
					
						miał okrągłe łapy, obracające się z niesamowitą prędkością. Pryskając kropelkami uryny, 
					
				

				
					
						wyskoczyłem z ramion mojego pana na szary chodnik. Rzuciłem się w przeciwnym niż 
					
				

				
					
						nadciągająca bestia kierunku. Z tyłu rozległy się krzyki, ale się nie zatrzymałem. 
					
				

				
					
						Zanurkowałem między dwoma olbrzymami, którzy spróbowali zagrodzić mi drogę. 
					
				

				
					
						Przede mną wyciągnęła się czyjaś stopa, ale przeskoczyłem nad nią, nie zmieniając nawet 
					
				

				
					
						tempa biegu. Skręciłem w bok, gdy wyciągnęły się ku mnie z góry wielkie ręce. 
					
				

				
					
						Zeskoczyłem z chodnika i wpadłem w sam środek niknących potworów. Uszy wypełniały 
					
				

				
					
						mi zgrzyty i piski, a przed oczami migały jedynie ogromne, niewyraźne kształty. Wciąż 
					
				

				
					
						jednak gnałem, nie obracając łba na boki, nie korzystając w ogóle z nowo nabytej cechy, 
					
				

				
					
						to znaczy z szerokiego kąta widzenia. W polu widzenia miałem przed sobą tylko czarną 
					
				

				
					
						dziurę. Nagle w tym momencie coś poruszyło się w mojej pamięci: Przez chwilę byłem 
					
				

				
					
						kimś innym, wysoko nad ziemią, i odczuwałem ten sam strach co teraz. Coś się na mnie 
					
				

				
					
						rzuciło, coś białego i oślepiającego. Potem nastąpiła eksplozja światła i wszystko 
					
				

				
					
						zniknęło w bólu.
					
				

				
					
						Znów byłem psem, mknącym na wprost hamujących z piskiem opon samochodów 
					
				

				
					
						i autobusów.
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